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Poczta Dworc. -  wspaniały punkt oporu
Katedra Iw. Jana zniszczona

W a lk i w  r e i .  P o l i te c h n ik i
W  ostatn ich  dniach obserwuje 

się, że N iem cy kierują  dość z- 
n aczne t ran sp o r ty  ludzi i sp rzę 
tu  ku  linii frontu na p ra w y  brzeg 
Wisły. T ran sp o r ty  te są  jednak  
p rze rzu can e  p rzew ażnie  poza 
W arszaw ę- Na linii Most Po. a- 
tow skiego—  AL Sikorskiego nie 
odbyw a się żaden  ruch n iem iec
ki, gdyż tu  w szystkie  kolum ny 
nieprzyjacielskie  były  pod  n a 
szym ogniem. J e d n a  z na jw aż 
niejszych naszych pozycji na tej 
tras ie  by ła  i jest placówka u zbie 
gu Al. Sikorskiego i Żelaznej 
(Poczta Dworcowa), wspaniały 
punkt oporu, trzymający się nie
ugięcie mimo stałego i mocnego 
nacisku nieprzyjaciela, Z M ostu  
K ierbedz ia  Niemcy ko rzys ta ją  o 
w ie le  szerzej, tu  jednak  nie m o
gą posuw ać  się na jk ró lszą  drogą 
na  N ow y Zjazd i Senatorską , 
-gdyż pozosta je  ona pod naszym  
obstrza łem . T ran sp o r ty  k ie row a 
n e  są  w ięc p rzez  B ednarską ; 
N iem cy usunęli z tej ulicy m iesz
k ań có w , a  domy spalili a b y  u- 
bezpieczyć  swoje ruchy.

W  w yniku  działań bojowych i 
.barbarzyńskich m etod  n iem iec 
k ich  —  S ta re  M iasto uległo c ięż
k ie m u  zniszczeniu. W edług  k o 
m u n ika tu  PA T -a  z dn. 18 bm. na 
ogólną liczbę 1100 domów w re
jonie opanowanym przez oddzia
ły AK 300 domów jest tu spa
lonych, a 400 uszkodzonych. Pod 
palona przez Niemców Katedra 
Św, Jana zawaliła się. Zniszczo
ny jest przepiękny Pałac Kra
sińskich, zniszczone Archiwum 
Główne Akt Dawnych (Długa 
24) Niewiadomo jeszcze jaką

część bezcennych zbiorów zdo
łano uratować- W  dzielnicy s ta 
romiejskiej u legły zniszczeniu 
liczne dalsze zaby tk i  i pomniki 
naszej kultury , kościoły, kamieni 
ce i s ta re  mury.

W  ciągu dnia wczorajszego 
położenie w  W arszaw ie  nie u leg
ło zasadniczym  zmianom — A K  
u trzym ała  swój s tan  posiadania  
na w szystk ich  odcinkach.

Ciężkie walki toczyły  się w re 
jonie Placu Kaz. W ielkiego i 
wzdłuż Siennej (na jej końco 
wym odcinku). W  godzinach ran  
nych zniszczono tu (Miedziana) 
dw a czołgi niemieckie. Plac 
G rzybow ski jest wciąż n iepoko
jony ogniem zarów no  z Pas ty  
jak  i Ogrodu Saskiego. Żołnierze 
AK zajmują tu  stanow iska  w y 
sunięte  w  gruzach  domów. 17. 8. 
w ieczorem  Niemcy podpalili Koś 
ciół W szystk ich  Świętych; pożar 
trw a ł  do rana. Niezłom ną p o s ta 
wę w ykazu ją  tu  kob ie ty  z sze 
regów  A K  (sanitariuszki, łą cz 
niczki), w alczące  od pierwszego 
dnia Pow stan ia  1 nie zgadzające 
się na zluzowanie ich, Z Ogrodu 
Saskiego  N iem cy n aciera ją  w  kie 
runku  na K ró lew sk ą  i  M arsza ł
ko w sk ą  —  bez  rezulta tu .

W  zw iązku  z działaniami w 
zachodniej części W arszaw y  
w ie lka  fala bezdom nych, pogo
rzelców  i uchodźców  wciąż p ły 
nie w  k ie runku  Marszałkowskiej-

T e ren em  stałych w a lk  pozo 
staje rejon Politechniki, ulica 
Polna, Emilii Plater, W spólna. 
N iem cy użyli tu  dw ukro tn ie  „go
lia tów 1

U d z ia ł  A K
w wypędzeniu Niemców z Lubelszczyzny

Dziś cała Lubelszczyzna jest 
za ję ta  p rzez  wojska sowieckie. 
Dopiero  te raz  jednak  n a d e s z l v  
wiadomości, pozw ala jące  p o d 
sum ow ać  udzia ł Armji Krajowej 
w  zrzucaniu  okupacji n iem iec
kiej na Lubelszrzyźnie.

Oddzia ły  p a r tyzanck ie  A K  na 
Lubelszrzyźnie  były bardzo  licz
ne. Ju ż  od kilkudziesięciu m ie 
sięcy trw a tv w walce. N ajw ięk 
sze n a tężen ie  w a lk  przec iw ko  
Niem com  p rzypada  na  czas od 
20 do 26 lipca.

W  tym  okresie  oddziały n a 
szego 15 p. p. w spó łdz ia ła ły  w  
opanow aniu  całego obwodu p u 
ławskiego- Walki, te  zakończyły  
się zdobyciem przez  nas w espół

Powolnie, a le  n ieprzerw anie  
zbliżają się oddziały nasze do 
ośrodka oporu niem ieckiego w 
Al. Szucha, tak  wzdłuż Al. U jaz
dow skich jąk  i od Koszykowej. 
Od ludzi, k tó rym  uda ło  się w yr
w ać  z r ą k  n iemieckich przybyły  
relacje, że formacje SS w ęg ie r
skie i słowackie  odmówiły u- 
działu w  walce p rzeciw  P o w s ta 
niu i w te r ro rze  w obec  ludności. 
W  dalszym ciągu głównym narzę 
dziem N iem ców  pozosta ją  roz
bes tw ien i U kraińcy.

Powiśle (zwłaszcza część pó ł
nocna) nadal jest pod nękającym  
ogniem ar ty lery jsk im : obs trza ł
dżiałek  z U niw ersy te tu  nie w y
rządza  pow ażniejszych s tra t .  Od 
W y b rzeża  K ościuszkowskiego 
podjeżdża bocęnicą  p row adzącą  
do E lek trow ni niemiecki p a ro 
wóz p a n c e rn y  i ostrzeliwuje w y 
lot T am ki i budynki Ubezpieczał 
ni. S ta rc ia  polsko -  niemiecl-ye 
majćj miejsce p rzew ażn ie  na ty 
łach ogrodów tJn iw ersy te tń  i w 
najbliższym rejonie Karowej.

Na M okotow ie  — n a ta rc ia  AK 
w różnych k ierunkach .
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Cała Polska wie o walce Warszawy
Od chwili w ybuchu  P ow stan ia  

łączność S tolicy z re sz tą  Kraju 
zos ta ła  w  znacznym  stopniu z e r 
w ana. Cała P o lska  jednak  wie o 
przebiegu w alk , cała Polska  prze 
żyw a każdy  ich dzień w najw yż
szym napięciu. J e d n ą  z na jw aż
niejszych dróg informacji s tan o 
wi radio, p rzynoszące  wieści 
w pro s t  z W a rsz a w y  i ko m u n ik a
ty londyńskie, zaw iera jące  co
dziennie liczne spraw ozdania , 0 - 
p a r te  na m eldunkach  gen. Bora.

Z całego Kraju nap ływ ają  ró ż 
nymi drogami wiadomości, świad 
czące o tym, że w a lka  W a rsz a 
wy jest w tej chwili na  w szyst
k ich polskich u s tach  i we w szy
stk ich  se rcach  — sp raw ą  naj- 
pierwszą. Nprz. z M iechow sk ie
go, objętego tak że  w a lk ą  i w  
znacznej części opanow anego 
przez  AK, o trzym aliśm y donie
sienie: ,,P rz y k ła d  b o h a te rs tw a  
W arszaw y  działa na w alczące  
oddziały".

J e r 1 rzeczą  c h a ra k te ry s ty cz 
ną i ła tw o  zrozum iałą , że b e z p o 
średnia  okolica W arszaw y , ta k  
nagle odcię ta  od Stolicy, przeż-' 
w a  os ta tn ie  tygodnie-najgoręcej. 
U łam kow e, n ieraz  p rzy p ad k o w e  
wieści o szczegółach walk. jakie 
p rzec iek a ją  poza  miasto sikłada-

ją się na obraz P ow stan ia  nie- 
zawsze p raw dziw y, często s trasz  
ny w su/ej grozie. P rzyczyniają  
się oczywiście do tego w p o tę ż 
nym stopniu  ci ludzie cywilni, 
k tó rzy  zdołali ujść niem ieckim  
zbrodniarzom, p rzeszed łszy  n ie 
raz po tw orności h it le row skiego  i 
ukra ińsk iego  terroru-

B ezpośrednio  podw arsza  wska 
okolica widzi nad  S tolicą  dymy 
pożarów, słyszy huk  strzałów. 
W ielu  drży o los bliskich, w szy
scy są se rcem  w W arszaw ie.

Najsilniej jed n ak  promieniuje 
na kraj z W arszaw y  —  sam fak t  
w alk i zdum iewającej swą n iesły 
chaną  w y trw a łośc ią  i zac ię toś
cią.

W ie lk i  s u k c e s
lotników p o lsk ic h
W c zw ar tek  lo tn ictw o polskie 

na zachodzie  odniosło szczegól
ny sukces. D w unastu  lo tn ików  
polskich  n a tk n ę ło  się w  okoli
cach P a ry ża  na silną e skad rę  lo t 
niczą niem iecką. P o  krótk je j  wal 
ce a p a ra ty  polskie zniszczyły 16 
a p a ra tó w  niem ieckich  z minimal 
nymi s t ra tam i własnymi.
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Niszcząca bitwa w Normandii dobiega końca
Szybkie postępy aliantów na p oM iiu

Zapowiedź wielkiej ofensywy na Wschodzie

ffi^iipacfa Niemiec 
przesądzona

LONDYN, 18. 8. —  P rezyden t 
Rooseve lt  poda ł  do wiadomości, 
że St- Zjednoczone, W, Brytan ja  
i Rosja Sow. zaw ar ły  porozum ie
nie  w. sp raw ie  okupacji Niemiec 
P rezy d en t  zakom unikow ał, iż 
bez  względu na to  k iedy  i gdzie 
nas tąp i  kapitu lacja  Niemiec — 
te ry to r iu m  R zeszy zostanie  oku
p ow ane .  U k ład  zaw iera  m. in. po
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z Rosjanam i Puław . 20 lipca 
wojska nasze  zajęły  Bełżec, skąd  
22-go łącznie z wojskam i sowiec 
kimi zdoby ły  Tom aszów  L ubel
ski, 22 lipca III baon 15 p. p. s to 
czył zw ycięską  w a lkę  pod Gar- 
bowem, 22 lipca wojska sowiec- ' 
k 'e  łącznie z oddziałami A K  bez 
walk i zajęły  Chełm. 23 lipca w 
rejonie K urow a jeden z naszych 
oddziałów  zdobył czołg, dw a sa 
m ochody ciężarowe, broń i jeń
ców. 24 lipca 15 p, p. opanow ał 
K ońską  W olę. W  nocy z 25 na 26 
lipca zosta ł  zajęty  p rzez  nasze 
oddzia ły  7 p. p. Krasnystaw'. 
P rzez  dłuższy czas u rzędow ała  
tu  nasza kom enda  miasta.

Na te ren ie  samego Lublina — 
w alk i  n iem iecko - rosyjskie t rw a  
ły  od 22 do 24 lipca- W  tych w a l 
k ach  wzięły  również udział n a 
sze oddziały  konspiracyjne, 25 
lipca ujawnił się w Lublinie z r a 
mienia A K  k o m endan t miasta 
Równocześn ie  u jaw nił,s ię  także  
D elegat okręgow y Rządu,

W  okresie  bezpośrednich  w alk  
o Lubelszczyznę stosunek  do 
w ódców  sowieckich, do naszych 
oddziałów b y ł  p op raw ny  i lojal
ny, Po przesunięciu  się frontu 
dalej na zachód —  uległ on szyb-

pogor-

N iszcząca  szeregi niemieckie 
bitwa: w N orm andii  dobiega 
kresu. Von K lugem u udało się 
w praw dzie  w yprowadzić  część 
"swych sił z w orka  pod Falaise, 
jednak  je s t : to już arm ia pow aż
nie osłabiona, która- czeka n a 
stępna  c ię lk a  p rzepraw a nad 
brzegiem Sekwany.

Pozosta łe  w w orku  grupy wy
konu ją  już tylko słabą zdolność 
bojową. Całe oddziały  oddają  
się do niewoli. Tereny, o które  
w ciągu długich tygodni toczy ły  
się na jostrzejsze  walki, dzisiaj 
są p rzez  A lian tów  opanow yw a
ne przy nrzełamaniu resztek  sła 
bego oporu.

K olum ny  am erykańskie  w 
dalszym ciągu zb liży ły  się do 
Paryża na odległość kilkunastu  
kilom etrów .  W mieście s tan  da- 
lćko idącego wzburzenia, s tra j
ki, Radio  paryskie zaniechało

dział te ren ó w  okupacji m ię d z y  j kiem u i daleko idącemu
aljantów. ' l ż e n iu .

dotychczasow ych, kon tro low a
nych przez N iemców, audycji. 
L iczyć się jednak  trzeba  z tym, 
że , celem, ś to jących  pod  P a ry 
żem  sił am erykańskich  może 
być nie tyle a tak  na miasto, ile 
w yprzedzenie  i ew entualne o d 
cięcie drogi odw ro tu  dla s tacjo
nu jących  w P aryżu  wojsk nie
mieckich. W  tym  w ypadku sa 
mo zajęcie m iasta  m ogłoby je 
szcze ulec pewnej zwłoce.

W  wielu okolicach Francji 
rozgorzały  silne walki pow stań
cze. Szczególnie w okolicach 
górskich, n a  pogran iczu  Szwaj
carii czy Hiszpanii,  rozrojono  
szereg garn izonów  niemieckich,  
nie w ykazu jących  zresztą  chę
ci pow ażnie jsze j walki i oporu.

L ądujące  przed  trzem a dn ia 
mi, na w ybrzeżu M orza  Śród
ziemnego, w ojska  alianckie szy
bko postępują  naprzód . Niektó-

Milczeć
Wróg korzysta z gadulstwa

Nieprzyjaciel raz i W arszaw ę 
ogniem dział i m oździerzy  cięż
kich karab inów , Pociski specjal
ne  pow odują  n ieraz  ciężkie s t ra 
ty  w ludziach i budynkach. W 
k ażdym  w ypadku  w ybuch p o 
cisku stanow i w ielki w strząs  dla 
bezpośredn ich  św iadków  i dla 
poszkodowanych'. J e s t  zrozum ia
łym odruchem, że ludzie mówią 
o tak im  wydarzeniu , że p rz e k a 
zują jedni drugim wiadom ość o 
ih ie jscu 'traf ien ia  pocisku.

Należy bezwzględnie — we 
własnym interesie — wstrzymać 
się od powtarzania tego rodzaju 
wiadomości, należy milczeć «co 
do dokładnego miejsca trafienia 
pocisków. W mieście działają 
szpiedzy niemieccy, którzy spec
jalnie interesują się wynikami 0 - 
gnia artyleryjskiego i przekazują 
te wiadomości nieprzyjacielowi. 
Na tej podstawie celność nie
mieckiego ognia może się popra 
wiać-

re z oddzia łów  osiągnęły ju ż  
odległość 40 k m  od wybrzeża.  
N a  w yb rzeżu  zajęto  szereg  
miejscowości. W  głębi zajejo  
większe miasto Draguignan. O- 
pór niem iecki ciągle jeszcze  
bardzo słaby. W  ciągu pierw
szych dw óch  dni w zię to  do nie
woli około  7.000 jeńców.

N a  f ncie w schodnim  ostre 
walki na  pogr. Prus  W schod
nich, gdzie ponownie p rzekro
czono granicę. N iem cy palą  tu  
w łasne wsie, aby w ten sposób 
przygotow ać lepiej te ren  do o- 
brony. Po ostrych  walkach uli
cznych  wojska  sowieckie  za ję 
ły Sandom ierz.  O sytuacji pod 
W arszaw ą kom un ika t  sowiecki 
mówi ogólnie, iż p rze łam ano tu  
próbę niemieckiego k o n tra tak u  
i odzyskano te ren  przejściowo 
u tracony. Chodzi tu  zapew ne o 
w ym ienioną w czoraj m iejsco
wość Osów pod  Radzym inem .

K o m en ta to rzy  wojskowi r a 
dia londyńskiego mówią o sy
tuacji n a  froncie  wschodnim , 
iż nastąpiło tu  ogólne przegru
powanie wojsk, zapowiadające  
począ tek  now ej wielkiej o fe n 
syw y  na ca łym  froncie.

Świat słyszy
Głos i  Warszawy

Od kilku  dni w arszaw ska  rad io s tac ja ' 
„B łyskaw ica" ro zp o częła  nadaw an ie  
audycji w  języku polskim . W  dn. 17 b. 
m. o godz. 10 rano  L ondyn po  raz  
pierw szy usłysza ł audycję  z  W arszaw y, 

Odtąid —- cały już św ia t jest w  bez* 
pośredniej łączności z głttjsns Walęgt- 
cej W arszaw y.
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Z n a c z e n ie  walk w e  Francji
Aliancki odwet za wrzesień1939

Jakie jest znaczenie obecnych 
walk we F rancji w całości woj
ny? — Aby na to pytanie od
powiedzieć, cofnijmy się pamię- 
cą o kilka miesięcy wstecz. — 
Stałym  uzasadnieniem niemiec
kiego odwrotu na W schodziel 
było wówczas twierdzenie, że 
wojna rozegra się nie gdziein
dziej, ale na polach Francji, 
gdzie zgromadzone zostały naj
lepsze dywizje niemieckie.

N adszedł dzień 6 czerwca. 
Rozpoczęła się inwazja alianc
ka w Norm andii. Pierwszy jej 
okres, niemal dwumiesięczny, 
upłynął na  ciężkim wyrębywa
niu okien w m urze silnych um o
cnień „wału atlantyckiego".

Przed nieco więcej niżeli 
'dwoma tygodniam i sytuacja u- 
legła radykalnej zmianie. W oj
ska amerykańskie, zajm ując 
vranch.es, zrobiły długo wy wal
czany wyłom. I w tym mom en
cie radykalnie zmienił się cha
rak te r wojny. K am pania we 
Francji zaczęła przypominać w 
sposób uderzający przebieg 
wrześniowej kam panii w Polsce 
1939 roku.

Porównanie to nie jest prze
sadne. Tempo posuwania się 
wojsk am erykańskich we F ran 
cji szybsze jest, niżeli tempo 
niemieckiego natarcia  w Polsce. 
Przewaga techniczna Aliantów, 
w szczególności zaś ich przew a
ga lotnicza, przypom ina ówcze
sną niemiecką przewagę nad 
nami. Przede wszystkim zaś po
dobna jest taktyka wojenna, 
polegająca na m etodzie szyb
kiego wybiegania na tyły, prze
cinania dróg odwrotowych, two 
rżenie zam kniętych kotłów. O- 
tatn im  wreszcie czynnikiem te
go podobieństwa jest zaszachó- 
wanie odw rotu wojsk niemiec- 
' '~h przez lądowanie na połu
dniu, na wybrzeżu M orza Śród
ziemnego co przypom ina nie
co tę sytuację, k tóra powstała

Bulgiria
wojny, I

LONDYN, 18.8. — Reuter.— 
N a nadzwyczajnym posiedzeniu 
m arlam eptu bułgarskiego pre
mier Bagrianow wygłosił mowę, 
będącą przekreśleniem  dotych
czasowej linii polityki rządu 
sofijskiego — polityki ścisłego 
zw iązania się z Berlinem i cał-

w Polsce w drugiej połowie 
września na skutek !zaszachowa 
nia naszych planów odw roto
wych przez wkroczenie wojsk 
sowieckich od Wschodu.

Jakiż jest cel tych wszyst
kich ruchów? Celem politycz
nym jest oswobodzenie F ran 
cji. — Z punktu w idzenia woi 
skowego ważniejszy jest jednak 
ceł inny: zniszczenie znajdują
cych się we Francji w ojsk nie
mieckich, niedopuszczenie, by 
wojska te mogły wycofać się z 
Francji i zorganizować nowy 
front obronny gdzieś na um oc
nionych pozycjach Belgii, H o
landii, czy naw et na własnych 
granicach Niemiec.

Znaczenie tego rodzaju osiąg 
nięcia wojskowego jest jasne. 
H itler rzucił na F rancję około 
60 najlepszych swoich dywizji. 
Zniszczenie tych wojsk we F ran 
c j i—  to niemal przesądzenie o 
niemożności dłuższego niemiec
kiego oporu na jakiejkolwiek 
linni.

Czy wykonanie tego strategi
cznego planu Aliantów jest mo
żliwe? —-' W tej chwili wydaje 
się już niemal pewne. W praw
dzie generałowi von Kluge uda
ło się wyprow adzić część 
swych wojsk z normandzkiego 
kotła pod Falaise. Część ta  bę
dzie jednak stanowiła już tylko 
szczątek wielkiej i silnej armii, 
k tóra przez dwa miesiące za
trzym yw ała1 pochód aliancki ku 
południowi. Przede wszystkim 
zaś arm ia ta  ma nadal zam knię
tą  drogę ku zachodowi. Przy
ciskana z trzech stron przez 
przeważające siły Aliantów, 
przed sobą m a przepraw ę przez 
już pozbawioną mostów Sekwa
nę, k tóra niewątpliwie powinna  
stać się dla niej tym , czym  Be
rezyna dla w ojsk Napoleona.

Taki los czeka najpotężniej
szą z armii niemieckich na zie
mi francuskiej. Nie lepsza jest

„Expres warszawski”
Zrzuty muszą iść!

LONDYN, 18. 8. — Komuni
kat oficjalny RAF podaje, że 
trwające od kilku dni zaopatry
wanie walczącej Warszawy w 
broń i amunicję odbywa się sy
stematycznie z baz włoskich. 
Straty ze względu na silną obro
nę przeciwlotniczą, konieczność 
niskiego lotu przy zrzutach i tra
sę wyoszącą około 3 tys. km, w 
obie strony— są stosunkowo wy 
sokie. Dotychczas nie powróciło 
do baz 20 bombowców. Popular
nie loty <te nazywane są przez 
lotników „e*presem warszaw
skim",

ma dosyć
Hitlera

kowitego poddania dyrekty
wom Hitlera.

„Znakom ita większość naro
du bułgarskiego — powiedział 
m. in. p. Bagrianow —  nigdy 
nie chciała w trącać się do wiel
kich konfliktów  między wielki
mi m ocarstw am i. Rząd oświad
cza, że całkowicie uznaje to sta 
nowisko i że zdecydowany jest 
usunąć wszystkie przeszkody, 
stojące na  drodze do tego, by 
naród bułgarski żyć mógł w  po
koju".

Oświadczenie to brzmi jak o- 
ferta  pokojowa pod adresem  
aliantów.

Uwaga!
Codzień wpływa do B, L oko

ło tysiąca poszukiwań zaginio
nych. Drukować możemy najwy 
żej 130 — 150 zgłoszeń. Nie gwa
rantujemy żadpego terminu u

Niemcy giną 
I poddają się
Dowódca AK gen. Bór w 

swym ostatnim komunikacie z 
walk w Warszawie podał, że wal 
czący tu 494 batalion piechoty 
stracił dotychczas 50 proc. swe
go stanu w walkach z oddziała
mi AK, Równocześnie gen. Bór 
podał, że pewien pluton Wschód 
nio - pruskiego pułku piechoty 
złożył broń i oddał się w całoś
ci do niewoli-

sytuacja pozostałych armii, w 
szczególności tych, k t 'r e  strze
gły wybrzeży A tlantyku na no- 
łudniowym zachodzie oraz Mo
rza Sródziąmn. na poł. Lądowa
nie wojsk alianckich na p o \'d -  
niu i ich szybki ruch przez obję
te powstaniem  terer n ó" ej 
Sabaudii w zdłuż granicy szw aj
carskiej — powinny przesądzić 
o tym , że wyścig ku granicy 
niemieckiej czy belgijskiej bę
dzie wygrany ' przez Aliantów, 
nie przez cofające się oddziały 
niemieckie.

W ten sposób wyraźnie za
rysował się już obraz zupełne
go rozgromu wojsk niemieckich  
we Francji. Bitwa, o której z ta 
ką pewnością siebię. głowiła pro 
paganda niemiecka, jako o tej, 
k tóra m a zdecydować o losach 
całej wojny, dzisiaj dobiega 
kresu. W obec braku rezerw nie
m ieckich zapewne będzie ona 
istotnie decydująca. Jeśli na
w et nie złam ie ona ostatecznie 
niem ieckiej woli oporu, to zła
mie realną m ożność walki.

Bitwa ta  rozgryw a się na da
lekich od nas polach. Niemniej 
będzie ona dla nas zarówno na
leżnym nam odwetem za w rze
sień roku 1939, jak też zapowie
dzią lepszej przyszłości, oparte ' 
na dem okratycznych podsta
wach powojennego porządku 
świata.

P R Z E G L Ą D  P R Ą I Y

0 interesy całości Narodu
„Żywią i Bronią", wydawnic

two Stronnictw a Ludowego, w 
num erze z 15.8 pisze:

„Premier Stanisław  Mikołajczyk 
jest chłopem. Był i jest częścią w iel
kich przemian, jakie w Polsce zacho
dzą. Rozumie i czuje, że w tym wiel
kim dziejowym procesie wyzwalania 
się sił masy chłopskiej i robotniczej 
nie o grupowe chodzi interesy, ale o 
interesy całości narodu polskiego. 
Wie, że masy te prężą się, by za Pol 
skę wziąć na swe bary odpowiedzial
ność, by ją wywalczyć, a później z 
polskiego tworzywa, na polski spo
sób, polskimi rękom a budować. W 
sercu, rozumie i sumieniu swym nosi 
prawdę, że masy ludowe chcą Polski 
napraw dę wolnej, że wolą — jak to 
mąwił w 1920 r. W itos — „śmierć niż
niewolę". „

T

Znamienna różnica
Po trzech latach nieustających 

wezwań do natychmiastowego 
Zbrojnego Powstania, po tygod
niu entuzjazmu dla walki ludu 
warszawskiego, radio moskiews
kie nagle zmieniło taktykę, ob
rzucając wyzwiskami i zarzuta
mi zarówno dowództwo Armii 
Krajowej ,jak też Rząd Polski w 
Londynie („Polską klikę emigra
cyjną") za rozpoczęcie walki.

I tutaj po raz pierwszy od daw 
nego czasu Moskwa znalazła się 
w zasadniczej sprzeczności z ko
munistycznymi kołami Warsza
wy. Wyrazem tej sprzeczności 
jest słuszny głos „Armii Ludo-

Ludzie bezdomni

Brońmy miasta 
przed pożarami

Fala bezdomnych z dzielnic objętych 
pożarem i zagrożonych terrorem  nie
mieckim ciągnie ulicami. Wlewa się do 
bram, w podwórza. W dziera na klatki 
schodowe, do schronów,

W  zatłoczonym uchodźcami schro
nie zaduch. Wyziewy z niewynoszo- 
nych przez nikogo kubłów. Brudne le
gowiska, toboły, jakieś łachmany. Do
okoła śmieci, odpadki. Płacz małych 
dzieci. Ktoś klnie, ktoś inny narzeka. 
Obok ludzi zdrowych — ciężko cho
rzy na czerwonkę. Obok młodzieży — 
niedołężni starcy, kobiety w ciąży.

Podwórko brudne. I tu  snują się bez
domni. Twarze blade, zmęczone. Oczy 
kobiet zaczerwienione od płaczu. Nie- 
sprzątane ustępy stanowią znakomity 
r.ozsadnik chorób’ epidemicznych. Bra.k 
wody. Głód.

Na pierwszym piętrze tego samego 
domu wygodne, kilkupokojowe miesz
kanie. Rodzina złożona z kilku osób 
prowadzi osobną kuchnię. W  spiżarni 
duże zapasy. Na drugim trzecim czwar
tym p iętrze — to samo. Komendant 
domu przyjmuje bezdomnych ozięble. 
W drodze łaski udziela im pomiesz
czeń w schronach lub na klatkach scho 
dowych. Dzienne wyżywienie, o jakie 
się „w ystarał’ — porcja wodnistej zu
py w  nieokreślonych godzinach: cza
sem Wieczorem, nieraz w południe.

Czas najwyższy, aby cała ludność 
W arszawy zajęła właściwe stanowisko 
wobec tak zasadniczego, czołowego za 
gadnienia, jakim jest zagadnienie „lu
dzi bezdomnych” . Nie ma dziś miejsca 
na życie odosobnione. W każdym miesz 
kaniu znaleźć się winien kąt dla po
zbawionych dachu nad głową. Zapasy 
ze spiżarni muszą iść do wspólnego 
kotła. Podzielić się trzeba odzieżą. 
Jaknajwięcej życzliwości, jaknajwięcej 
troskliwości, serca. Opieka musi być 
natychmiastowa, energiczna, dobrz-e 
zorganizowana.

Sami bezdomni w znacznej mierze u- 
trudniają zorganizowanie jakiejkolwiek 
dla nich pomocy. Ludzie ci, którzy stra 
ciii nieraz swych bliskich, całe mienie, 
przeszli przez bombardowanie — znaj

dują się w stanie całkowitego przygnę
bienia, często w rozpaczy. Trzymają 
się kurczowo schronów. Trudno ich 
zmusić naw et do pracy porządkowej. 
Poszukiwanie ochotników w pewnym 
domu dla przyniesienia 30 wiader wody 
za cenę 150 porcji gorącej zupy nie d a 
ły wyniku. W ysiłki w celu oddzielenia 
chorych na czerwonkę wobec zdecydo
wanego oporu i samych chorych i ich 
rodzin spełzają na niczym. Kobiety w 
ciąży nie przyjmują propozycji przenie
sienia ich do klinik położniczych.

Przykłady obywatelskiej postawy, 
mieszkańców stolicy, powitać należy z 
najwyższym uznaniem. Samorzutna 
akcja ludności jest ogromną pomocą 
dla RGO oraz Urzędów Kwaterunko
w ych w ich wysiłkach zmierzających 
do rozwiązania trudnego problemu po
mocy bezdomnym. Tylko wspólnym wy 
siłkiem można osiągnąć dobre rezulta
ty. Tym, którzy tego nie rozumieją war 
to  przypomnieć, że nieszczęście, k tó 
re  dziś dotknęło jednych, jutro może 
stać się udziałem drugich.

wej" z dnia 15 b. m. w artykuló 
p. t. „Dwa tygodnie":

Akcja zbrojna —  niezależnie od tego 
k to  i w jakim celu ją wywołał — zna
lazła poparcie w najszerszych rzeszach 
ludu W arszawy. I to właśnie jest jej 
siłą!!!

Dura bohaterstwa
W powstańczej W arszawie - 

rzecz znam ienna —  wychodzi 
kilka pism dzielnicowych. W je
dnym z nich —  w „Barykadzie 
Powiśla" —  z 17 bm. czytam y;

„Dwa są możliwe typy bohater
stwa: bohaterstwo wyjątkowego
czyny wojskowego i bohaterstwo 
trwałej postawy życiowej czło
wieka.

Pierwsze ż wymienionych staje 
się dzisiaj udziałem ludzi, któ
rym dane jest walczyć w szere
gach oddziałów bojowych. W y
maga ono skoncentrowanego W 
czasie wysiłku psychicznego, prze 
zwyciężenia w sobie naturalnego 
lęku przed śmiercią własną, bądź 
obojętności dla śmierci. D aje ono 
jednak natychmiastowe zadowo
lenie, płynące z bezpośredniego 
widzenia skutków czynu, Je s t w a
żne, a nawet nieodzowne dla osią- 
gagnia efektów militarnych. Roz
strzyga o tych łub innych sukce
sach częściowych., Tworzy legen
dy. Na nich opiera się legenda 
Somosierry, W esterplatte, Kutna, 
Warszawy.

Drugie — to jest bohaterstw o 
trwałej postawy życiowej czło
wieka — może stać się udziałem 
całego Narodu, prowadzącego woj 
nę, całego społeczeństwa walczą
cej Warszawy...

Żeby być bohaterem w tym dru
gim znaczeniu — zgromadzić trze
ba w sobie wiele cierpliwości 
Trzeba mieć silny charakter. Nie 
chodzi tu  o tani optymizm, lecz 
o spokojne spojrzenie na rzeczy
wistość. Skrajny optymizm — jak 

6 i skrajny pesymizm — dowodzi 
braku rzeczowych argumentów, 
dowodzi, że wierzymy bezpod
stawnie, a nie wnioskujemy logi
cznie.

Nie skoncentrowany wysiłek, 
lecz rozłożone na czas dłuższy 
hamowanie narwów, trzeźwe prze
siewanie przez sito prawdopodo
bieństwa nadchodzących, alarmu
jących wieści, poważne, ale przy
jazne życzliwe oblicze d la ludzi 
— oto elementy owej bohaterskiej 
postawy życiowej.

...Ten typ  bohaterstwa moral- 
negog jest o tyle trudny, że w y
maga ciągłości, że nie może mieć 
przerw, że załamanie przejściowe 
może być podane do wiadomości 
tylko samemu sobie, bez dziele
nia się jego przyczyną z kimkol
wiek". .

J u l a
Której zawsze zamato było pracy, ofiary i walki

W powstańczej Warszawie gi
ną co dnia ludzie wspaniali, lu
dzie niezapomniani — bracia i 
towarzysze tych dni grozy i bo
haterstwa. Narazie o niewielu 
możemy pisać,

Dn. 17-go sierpnia padła, ugo
dzona śmiertelną kulą, Jula-Bar 
bara Wolska.

Jula była w szeregach od 3 
września 1939 r. Pełniła wów
czas służbę w drużynach ratow
niczych oblężonej Warszawy. Zo 
stała ranna.

Służbę Juli w konspiracyjnym 
wojsku polskim określa Krzyż 
Walecznych, który otrzymała w 
1943 r. Była to odważna kolpor- 
terka, dzielna kurierka, dosko
nała organizatorka łączności, a 
nadewszystko wspaniały czło
wiek- Jej zimna krew wydobyła 
ją kilkakrotnie z bardzo trudnej

sytuacji. Jej wierność służbie da* 
wała wielkie wyniki w pracy.

W powstańczej Warszawie roz 
poczęła pierwsze wojenne krotki 
świetnym sukcesem. W  pierw- 
zych godzinach Powstania prze

biegała, obładowana przenoszeń 
iją bronią, przez Świętokrzyską 
wraz z dwiema koleżankami. Za
trzymana przez patrol niemiecki 
pod arkadami PKO — energicz
ną postawą i bezwzględną pew
nością siebie sferoryzowała pię
cioosobowy patrol Wehrmachtu 
do tego stopnia, że oddał się Jef 
do niewoli! Byli to pierwsi jeńcy 
niemieccy powstańczej Warsza
wy,

Nie przerywała pracy w naj
trudniejszych warunkach, była 
ciągle pogodna i uśmiechnięta* 
Zawsze Jej było mało pracy, &  
fiarjE i walki*

W 7. W



mmmm z a g in io n y c h
—  N am ięta Eugenia prosi o w iadom ość b ra ta  M ariana na! 

B odunea 2.
—  H ulewicz Je rzy  zaw iadam ia rodzinę, że jest zdrów.
- -  Szadkow ska H anka z G rzybow skiej 72 prosi rodziców  

i b ra ta  Ja n k a  o wiadom ość na B oduena 2,
—  W acek An. z K rom era poszukuje żony B arbary . B o

d u en a  4.

—  Do Ew y M arii —  Ju re k  i W acek  z O drodzenia są w szpi- 
ta lu  B oduena 4*

—  O rlikow ska Nina z m atk ą  z ul. A lb e rta  są na  S ienk ie
w icza 4. ' '

— B asia prosi o wiadom ość od G ienka i Zygm unta. Do
b ra  15-2.

— G enia prosi o w iadom ość od Kazika, Ignaca, Jan u sza  i 
Jan k a . D obra 15 m, 2,

— W asilew scy M arysia  i Rom an z Orlej p roszen i są  o w ia
dom ości dla Halszki. D obra 15 m, 2.

— Państw o S tarsi p roszeni są  o d an ie  w iadom ości d la W il
ków . D obra 15-2.

—  B adyńska M aria ze Z łotej proszona jes t o dan ie  w iado
m ości dla Zosi z Dobrej.
,  Rom an daje znać Dudkowi, że jest lekko  ranny.

H ala ze Skorupki prosi Jan k a  (,,B asia”) o w iadom ość na 
S zp ita lną  5-24.

— Ala prosi m atkę L eokadię  P aw łow ską  o w iadom ość: P rz e 
skok  2 m, 41.

—  Poniatow ski Jan u sz  proszony jest o w iadom ość d la  żony* 
M iedziana 14 jn. 110.

—  H ania Z K oszykow ej 5 p rosi o w iadom ość m atkę. Adres; 
obecny M arszałkow ska 40 m. 8.

—  „K resow iak” prosi o w iadom ości o H ance W ilińskiej* 
S zp ita lna  12,

—  A li-Je rzy  proszony jes t p rzez rodzinę o w iadom ość. Świę
to k rzy sk a  20— 23.

—  „ P ło tk a” k ap ra l i s trzelec  „K ruszyło”  p ro szen i są o w ia
dom ość dla m atki.

—  Łusznienkow a Jan in a  p ro si o w iadom ość córkę  Natalię* 
Sienna 22 schron.

—  L ipczyńscy D ala i B im buś p ro szą  o w iadom ość Ju rk a . G ór
skiego 6,

—  W ojew ódzki N o rb ert proszony  jes t o zgłoszenie się n a  
ul. G órskiego 3 m. 54 do  p. H enryka.

•*- Dom Śliska 6 p rosi o w iadom ość A nnę O to łską  (Al* 
R óż 6) i O żarow skiego L udom ira z ro d z in ą  (Żuraw ia 1).

—  D zidek —  „strażak  z C. S. P ." żyje. P rosi o w iadom ość 
rodziców .

‘— B lanek  Zofia p rosi o w iadom ość có rkę  Zosię, S ienna 17*
—  B artoszew ska  B eata , S łow ackiego 35, B artoszew sk i W ła 

dysław , D rużbackiej 7. .W ładek żyje, zdrów .
—  S tan isław a R., M ickiew icza 27, N inka zdrow a w k o n - 

la k c ie  ze mną. W ładek .
—  C hrzanow ski M arian  poszukuje  C hrzanow skiej K a tarzy 

n y  z Chocim skiej 29. W iadom ość p o d  ad resem  M arszałkow 
sk a  56, kino „Im perial” . /  . ■ ■

i—* W arszaw ski Z. p ro si o w iadom ość syna i G ienka Czarnego* 
C hm ielna 18.

—  B ogdańska Teofila  z  córeczkam i B a rb arą  i H anną, B og
d ań sk a  M aria z 3-m iesięczną córeczką, B ogdańska Zofia, W ój
c icka Felic ja  z  córeczką  M ałgosią, m ałż. C hęcińscy z ul. C hłod
nej 34 p roszen i są o w iadom ość pod adresem : Zofia K ossakow 
ska, Chm ielna 68 m. 44, w ejście od  ul, Z łotej d la  sierż. Rafała*

— P. Ju s ty n  z 510/W  w inien  n iezw łoczn ie  zam eldow ać się' 
■ul. Z ło ta  i PI. N apoleona 1800/1,

—  G ierzyńska Jan in a  z E lek to raln ej 45 m. 6 p roszona  je s t  
O w iadom ość d la Janusza. S zp ita ln a“l2 .

—  G oc Jad w ig a  i jej ro d z in a  z G ró jeck iej 64 p rószen i są  
o w iadom ość dla T atkow skiej Ireny  z K opern ika  11. Szp ita lna  4*

—  K ruk A nton i poszukuje m atki, Jachim ow iczow ej, W oligó- 
row ej, K onopczyńskiego 5-7 m. 9.

—  Poszukujem y m atk i naszej Jó z e fy  B ern h ard  z ul. A sfa l
tow ej 12, córki i w nuk zdrow i. W iadom ości p roszę  n ad sy łać ; 
ul. Chm ielna 18 m. 6 R ządkow ska.

—  „M ałpeczka”  proszona jest o n ad esłan ie  w iadom ości ci 
sobie do mamy,

— R odzina Średzińskich szuka H aliny i Jan u sza. C zack ie
go 9 m. 2.

— Szustak  S tefan ia  z ul. M iedzianej m ieszka ul. Chm ielna 26, 
poszukuje dzieci W icię i D anusię,

—  Śliwa .S tan isław  ze Sm olnej poszukuje W ładysław y  P erlik  
S tan isław y  U ziębło z  W ilczej 14a oraz dr, F ran c iszk a  K ow al
skiego M arszałkow ska 53a, w iadom ość Sm olna 32.

— Jęd rze jczak  M ietek  ze Sm olnej poszukuje Ju rk a  i A ntka1 
(kaflarza) ze Św iętojańskiej, 1 W iadom ość .P ierackiego 10.

—  Paduch, G enia i Zosia Szpitalna 12 prosi o w iadom ość 
Paduch  F ranciszkę Żelazna 78. E dek żyje.

—  G arczyński M ieczysław  zaw iadam ia .Rodzinę, że żyje i je s t 
zdrów. B row arna 4 m, 41.

— Podchorąży  P rzedpełsk i M arian, żyje i jes t w dom u B ro
w arna 4. „

—  B uksel S tan isław a prosi o w iadom ość syna R om ualda na: 
Z ło tą  62 do Ju rk a .

— M atka M ieczysław a Jaroszyńsk iego  znajduje się w schro
n ie  Czackiego 21. Prosi o wiadom ość,

— A ntoni Januszew sk i z B ielańskiej poszukuje żony Jadw igi, 
w yszła z domu o godz. 11-ej p rzed  pow staniem . Jan u szek  jest 
na B ielańskiej. B abcia zdrow a. Z enek ze m ną: Czackiego 3-5*
. — Proszą o w iadom ość o Tom aszu M ikusie z K rochm alnej 30 
p o d  adresem  W iesław a M ikus —  K ościół W szystk ich  Św iętych.

—■ Urszulę i K rystynę L isiecką poszukują  rodzice. P ań 
ska 37 m. 2.

— Jakubow ska  W anda poszukuje m ęża W aw rzyńca i syna’ 
A ndrzeja . Zielna 15 m. 8.

—  „K otek” W łodzim ierz cały, zapytu je  o O sterów , B ytom 
skich z rodziną A leksandra  E dw arda R em iszew skich, D ać znać 
o sobie M azow iecka 7 dla „Bruzdy".

—  M aria  Ż. p rosi o w iadom ość A lek san d ra  T rojanow skiego 
z ul, O grodow ej,

I



ł— Kazik" z  Ż e la z n e j z a w ia d a m ia  M a ry s ię  i  D zidzię , o ra z  H e lg
S ta c h a  w  W a w rz e , że  ży je  i je s t  zd ró w , O s p a le n iu  w ie .
■— Ire n a  B re z a  —  zd ro w a , p ro si o w iad o m o ść  o J a n k u  P o^  

p o w sk im , B. D ęb ick im , Ż ab ick ich . P ru d e n tia l.
—  I re n a  B re z a  za w ia d a m ia  ro d z icó w , że  je s t z d ro w a , Je śB  

m o ż liw e  — p ro s i o w iad o m o ść , P ru d e n tia l.
—  H u g o n  IJm g e lte r  zd ró w  p ro si żo n ę  M e lan ię  o  w ia d o m o ść , 

.W alte r. Z ło ta  43,
—  J a d w ig a  M ik u lsk a  zd ro w a  p ro s i m a tk ę  i m ę ż a  o w ia d o 

m ość , C h m ie ln a  26 m. 9.
—  E u g e n ię  K a rn ie w sk ą  p ro s i H ugon  o w ia d o m o ść  o sw o je j 

ż o n ie , P l. N a p o le o n a  5 Z a lew sk i,
—  S k a la  p ro s i żo n ę  Z o c h ę  i sy n a  T o śk a  o w iad o m o ść , Bo-* 

d u e n a  4.
— R o d z in a  Ś re d z iń sk ic h  sz u k a  H alin y  i J a n u s z a  C z a c k ie 

go 9 m . 2.
— ,,P a n n a  P ę d z iw ia tr "  z aw iad a m ia , że ży je  i czu je  się  d o 

b rz e  na  p la c ó w c e . P o z d ra w ia  zn a jom ych .
— N o w a k  S ta n is ła w a  p ro si o w iad o m o ść  o c ó rc e  H a lin ie . 

W id o k  24.
— J a rn o w s k i  A n d rz e j sz u k a  m a tk i i M arysi, p ro s i  o w ia d o 

m o ść  n a  W id o k  1-6.
— E u g en iu sz  p o sz u k u je  S ta n is ła w a  i Ja d w ig i R y sz k o w sk ic h . 

C h m ie ln a  26 P e n s jo n a t.
—  W a n d a  R. p o sz u k u je  B a rb a ry  i A n d rz e ja  M ile w sk ic h  

z  K ró lew sk ie j. C h m ie ln a  26 —  P e n s jo n a t.
—  P rz y b y tn ia k ' M a r ta  p ro s i o w iad o m o ść  o m ę ż u  Jó z e fie . 

W  d o m u  d o b rz e .

D Z IE C I P O S Z U K IW A N E  
In fo rm a c je  p r z e s ła ć  n a  p u n k t  z b io rc z y  S k o ru p k i 12 m . 6.

—  F a lk o w sk i J e rz y , 13 1., ul. K u jaw sk a .
—  R a c z e w  P a w e ł, 1 r ,, 6 S ie rp n ia  8.
4— Z ie liń sk a  L u c y n a .
—- B a ra n  W ło d z im ie rz , 8 I., W ilcza  14a (w y szed ł 1.8.44).
<■— N a rw o y n  Jó z e fa , 11 1., K o szy k o w a  22.

. N a rw o y n  Z ofia , 13 1., K o sz y k o w a  22.
»— K a c z y ń sk i J a n u sz , 7 1., C h o c im sk a  .37,
»— L ip iń sk a  H a lin a , 2 1. 10 m., 6 S ie rp n ia  17,
4— K o z ło w sk a  B a sia , 9  1„ K o sz y k o w a  23 m. 10.
4— S z a m b e ra  Ja n u s z , 8 1., P u ła w sk a  1.
4— S z a m b e ra  Z ofia , 7 1., P u ła w sk a  1.
4— J a g ie ls k i  K rzy sz to f , 8 1,, G ro t tg e ra  23,
4— S z y d ło w sk a  A n n a , 10 1., K o sz y k o w a  17.
4 -  R o m m el Z o lk a , 2 1 p ó ł  r ., R a k o w ie c k a  3.
4— R o m m e l E lż u n ia , 4 i p ó ł  r., R a k o w ie c k a  3,
4— U rb a ń sk i  Z b ign iew , 12 1., 6  S ie rp n ia  15 m, 34.
4— L e w a n d o w sk i S te fa n , 14 1., Em . P la te r  12. m. 12 
4— K alin o w sk i A n d rz e j, 10 1., A l. U ja z d o w sk ie  22.
4— K a lin o w sk i —  c h ło p ie c  z m a tk ą , 2 tyg ., A l. U ja z d o w sk ie  22 
‘—  G rz e śc z u k  S ta n is ła w  z m a tk ą , 4 I., A l. S ik o rsk ie g o  26.
4 -  Z a m b rz y c k i S te fa n , 9  1„ B a g a te la  12,
4— Z a m b rz y c k a  E w a , 5 1., B a g a te la  12.
4— Ś ląsk i J a n , 10 1., N a rb u t ta  50 m. 4.
4— Ś la sk a  M a ria , 6  1., N a rb u t ta  50 m . k.
4— Ś ląsk i A n d rz e j, 9  1., N a rb u t ta  . 50 m . 4.
4 -  K ło so w sk i A n d rz e j, 15 1., P u ła w s k a  1.
4— C h o jn a c k i P io tr ,  1 i  p ó ł  r„  6 S ie rp n ia  20.
4— S tro iń s k i  T a d e u sż , 14 1., K ru c z a  36,
4— S tro iń s k i  E u g en iu sz , 11 1., K ru c z a  36,
4— M y ś k a  L ib ia n n a , 7 1., A l. S ik o rsk ie g o  6.
4 -  K a lin o w sk i M a re k , 4  1., M a te jk i 5 m. 4.
‘— K a lin o w sk a  A u re lia , 8 1., M a te jk i ,5 m. 4.
— K a lin o w s k a  E lż b ie ta , 11 1., M a te jk i  5 m. 4.
4— K a lin o w s k i M ie c z y sła w , 13 1., M a te jk i  5 m. 4,
4— W in n ic k i  S te fa n , 14 1., M a rsz a łk o w sk a  47 m . 7.
4— W in n ic k i S ta n is ła w , 12 1., M a rsz a łk o w sk a  47 m . 7<

- 4 -  E a w c z y ń s k a  B a rb a ra , 14 1., B ra c k a  12,
*— S ie lc z a k  A lin a , 8 1., K o w ie ń sk a  11 m , 5, P ra g a .
4— S ie lc z a k  K rżyś, 2 m ies., K o w ie ń sk a  11 m. 5, P ra g a .
4 -  Ł u c z a j J e rz y , 12 1., K o sz y k o w a  19.

B a s ic z k a  B a rb a ra , 7 1., G ro t tg e ra  12.
4 -  B a s ic z k a  T e re n ia , 5 1., G ro t tg e ra  12.
—  S u je c k a  K ry s ty n a , 4 1., 6 S ie rp n ia  20.
4— K o rz e n io w sk a  Iz a b e lla , 2 i p ó ł r., P u ła w sk a  41 m. 2.
«— Ś w id lick i S te fa n , 7 1., P u ła w s k a  17 m . 122.
—  Ś w id lick i W o jc iech ,, P u ła w sk a  17 m. 122.
4— K o p e rs k a  E lż b ie ta , 7 1., L u d w ik i 1 m 100.
4 -  F lo re k  A n d rz e j, 5 1., A s fa lto w a  14 m. 12.
4— F lo re k  W ło d z im ie rz , 14 1., A s fa lto w a  14 m. 12. $
—  F lo re k  I re n a , 15 1., A s fa lto w a  14 m . 12.
4— K o te rb ia n k a  A lic ja , 15 1.
4— G o sz c z y ń sk a  H a lin a , 11 1., N a ru sz e w ic z a  19 m. 2.
4-  O s ie c k i A n d rz e j, 8 1., Em . P la te r  30.
4— S z w a rc  M a ria , 15 1., K o szy k o w a  53 m. 14.
4-  B o re c z e k  K ry s ty n a , 12 1., K o szy k o w a  53 ml1 44.
4 -  K u c z y ń sk a  T e re s a , 13 1., P iu sa  X I 16.
4-  K u rc z e w sk a  J o la n ta , 12 1„ W ło c h y , B em a 3 m. 7,

D Z IE C I O D N A L E Z IO N E  

z n a jd u ją c e  s ię  n a  p u n k c ie  zb io rczy m  S k o ru p k i 12 m. 6.
4 -  S zczy g ie ł Ja n u sz ,, 3 1.

4— Ł a n ie w sk i W ło d z im ie rz , 13 1., M a rs z a łk o w sk a  10 m. 3.
4—  O la k  W ła d y s ła w , Ż y tn ia  4 m. 4.
4— L ib e ra  J e rz y , C h ło d n a  12 m. 39,
4 -  H an cy g  M a łg o rz a ta  Z ofia , 8 m ies., A l. S ik o rsk ie g o  33.
4— K w a so w sk a  B a rb a ra , 14 1., R e jta n a  3 m. 22.
4— D am sk i A n d rz e j, 12 1., Pl. K ras iń sk ich  31 m . 2.
4 -  K ę p a  E d w a rd , 15 1., M a rs z a łk o w sk a  91 sc h ro n isk o .
4 -  G ło w a c k i W o jc ie c h , 5 1.
4 -  Z ió łk o w sk a  Ja d w ig a , 10 1., T a rc h o m iń s k a  11 m. 24.
4 -  R y ls k a  A lic ja , 4 1., C h o c im sk a  37,
4— O g ro d o w sk a  K az ia , 7 1., L eszno  102.
4 -  L u b c z y k  M a rian , 12 1., Ł o ch o w sk a  32 m. 21.
4— R a d z isz e w s k a  Jó z e fa , 12 1„ B e lw e d e rs k a  30.
4 -  C h rz a n o w sk a  B a rb a ra , 13 I.,
i— B ru z d a  L a la  i J a n u sz , 3 1 . ,  —  NoWy Ś w iat 12,
4 -  M ą c z y ń sk i S ta n is ła w , 15 1., 6 S ie rp n ia  8 m . 2.
4 4  H e n d re l  A n n a , 14 L, F lo ry  9  m. 3.


